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Nad Aktem oskarżenia Bohdana Królikowskiego 


Zacząłem nieopatrznie, z polonis- 
tycznego nawyku, od posłowia i spłoszo- 
ny uwagami ks. Alfreda Wierzbickiego 
pomyślałem, że jednak nie będę tej 
książki! na razie czytać. No bo jak? 
Ksiądz Alfred ostrzega: „Opowiadań 
Bohdana Królikowskiego nie można 
odłożyć z obojętnością. Kto zaczął je 
czytać, natychmiast zostaje wciągnięty 
i poruszony, staje się świadkiem i sędzią 
[...] naszej mrocznej historii XX wieku” 
(„Posłowie”, s. 149). 

No to odłożyłem, zanim zacząłem, 
jako że ani czasu, ani atłasu jak raz nie 
posiadałem. Ale pokusa posłana przez 
księdza mimo wszystko krążyła nade 
mną i nie pomagało opędzanie się waż- 
nymi obowiązkami. Wziąłem tedy na 
drogę z Lublina do mego nadbużańskie- 
go miasteczka niebezpieczny Akt oskar- 
żenia i w ciągu tych niespełna stu kilo- 
metrów drogi pochłonąłem rzecz od de- 
ski do deski. Nie pominąłem ani noty 
o autorze (nader skąpej), ani nawet 
„wrażego” posłowia, które zagnało 
mnie między te deski... Ale, ale — nie 
zełgał ksiądz Wierzbicki. 


1 Zob. B. Królikowski, Akt oskar- 
żenia, Wydawnictwo KUL, Lublin 2007, 
ss. 158. 


Tej książki rzeczywiście nie da się 
przekartkować ani tym bardziej — zacząć 
i odłożyć do „lepszych czasów”. Kto za- 
cznie, musi skończyć. I nawet ze wzru- 
szeniem obejrzy skąpe, ałe wstrząsające 
w wymowie uposażenie ilustracyjne, za- 
duma się nad niezwykle zaktualizowaną 
okładką (nawiązującą do najnowszych 
książek rozrachunkowo-lustracyjnych) 
i może zauważy nazwisko grafika (Ag- 
nieszka Gawryszuk) czy nawet sponsora 
edycji (którym jest Urząd Marszałkow- 
ski Województwa Lubelskiego)... 

Zanim pójdziemy w las problemów, 
spróbujmy rozwikłać sens tytułu książki. 
Tak, można by o tym na końcu, ale kto 
mi zaręczy, że czytelnicy mojego felieto- 
nu zechcą wytrwać „do końca”? Tytuł 
jest znakomity. Zwraca uwagę, porusza 
różne ważne struny naszej duszy, stawia 
nas w obliczu spraw ostatecznych... Akt 
oskarżenia wobec kogo? Z jakiego po- 
wodu? Przed jakim trybunałem? Za- 
prawdę, nie odważę się odpowiedzieć 
już tu i teraz na te trzy proste pytania, 
aczkolwiek mam na dnie serca pewne 
sądy... Nie odważę się, bo ja tę książkę 
już przeczytałem. 

Zastanawiam się równocześnie, 
skąd siła przyciągania czy może raczej 
„wciągania” książki Królikowskiego? 
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Można by tu zapewne rzucić niejedną 
poprawną odpowiedź. Na przykład: że 
Królikowski dotyka w swym dokumen- 
tacyjno-literackim tryptyku (rzecz w os- 
nowie zasadniczej składa się z nieprzy- 
padkowo dobranych trzech opowieści: 
Taczanka, Stan służby chorążego Kor- 
nasa i tytułowego Aktu oskarżenia) naj- 
głębszych ran naszej współczesnej naro- 
dowej historii, nad którymi płaczą kolej- 
ne pokolenia Polaków w kraju i na wy- 
chodźstwie... że indywidualne losy lite- 
rackich bohaterów mogłyby — bez prze- 
sady — okazać się „stanami służby” każ- 
dego z nas, jeśli oddychamy Polską, 
czujemy nią i myślimy (pamiętamy!). 
Nie mógłbym też pominąć oczywistych 
walorów stylu tego pisarza, ale to w przy- 
padku Królikowskiego zda się nic nie- 
zwykłego, jako że do prawdy l’homme 
c'est le style... doszedł już bardzo dawno. 
A jednak w książce najnowszej jest też 
jakieś novumstylistyczne. Mistrz fantazji 
sarmackiej, lubujący się w rozlewnych 
jak Wisła na wiosnę stylizacjach, zwraca 
się do nas tym razem prozą spisaną jak- 
by z taśm dalekopisów. Struny informa- 
cji, utkane z krótkich jak rozkazy zdań, 
raz po raz rwą się i plączą, choć nie skut- 
kuje to — o dziwo! — zagmatwaniem fa- 
buły czy zagubieniem pisarskiego celu. 
Dobrze — choć miejscami jakby chao- 
tycznie — prowadzona kampania narra- 
cyjna. Oto próbka tej nowej stylizacji. 
Proszę zauważyć, że wyjęty ze szkicu Ta- 
czanka fragment jest i formą narracyjną, 
i opisem, i syntetycznym obrazem: „Po- 
ciąg wreszcie ruszył. Powoli, z sapaniem 
lokomotywy. Turkot kół działał usypia- 
jąco. W wagonie mało kto nie spał czy 
nie drzemał. Jechali na wschód” (s. 21). 

Kondensacja przekazu. Oto jedno 
ze znamion wyróżniających Akt oska- 
rżenia. Owszem, Królikowski używa tej 


artystycznej metody mówienia w całej 
swej prozie, ale tu znalazł dla niej bodaj 
najwłaściwsze zastosowanie. Jeśliby 
przyjąć, że dla Aktu oskarżenia wzorem 
mógł być Szekspirowski ideał dramatu, 
uobecniony w Kronikach, to Królikow- 
ski wybrał pod siodło swych opowieści 
rumaka (kobyłę?) nowoczesnej prozy. 
Skutek jest piorunujący. Po wielowątko- 
wych liniach historycznego postawu 
biegną, balansują i od czasu do czasu 
rozbłyskują ogniami tragicznych spię- 
trzeń losy ludzi i narodów uwikłanych 
w historię dwudziestego wieku. Dokład- 
niej — w historię Polski w odmętach 
pierwszej wojny Światowej, rewolucji 
bolszewickiej i rosyjskiej wojny domo- 
wej, w dzieło niepodległości, wyciosy- 
wane z wojen i rewolucji. I jeszcze za- 
mach majowy, pamięć wrzosu i września, 
pamięć Starobielska — Ostaszkowa - 
Kozielska... internowań, zesłań, więzień 
rosyjskich i „polskich”. Cała nasza tra- 
giczna „kronika”. A jeszcze osobiste 
wątki i przypomnienia. I wszystko to 
odzobaczone poprzez dzieje polskiego 
żołnierza. Z pedantyczną dbałością 
o kostium i detal, o daty i realia. 

Cóż można więcej niż pisać, pisać, 
pisać?... Nasza zbiorowa pamięć nie tyle 
wszak nieustannie gubi coś istotnego ze 
swej historii (jak na przykład tragedię 
katyńską), ile raczej ulega skłonności 
do „wypierania” rzeczy tragicznych, do 
spychania ich w duchowe „podpolje”. 
Marna to, wiadomo, metoda na życie 
indywidualne; jeszcze gorsza — na życie 
zbiorowe. Kłamliwy ideał „świętego 
spokoju”, kłamliwy slogan „wybierania 
przyszłości”... jakby można było bezkar- 
nie odciąć się od przeszłości, odrzucić ją 
i zapomnieć o jej mrokach. To najgorsza 
z dróg „wyzwolenia” z kajdan dziejów, 
jako że tym sposobem kuje się nowe, 
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znacznie groźniejsze: kajdany bezdzie- 
jowości, swawoli, wyzucia z kultury. 
Już zdaje się widzimy u nas pierwsze 
objawy „grubych kresek” i bezmyślnej 
„futurologii” (wybierzmy przyszłość!). 

Bohdan Królikowski z uporem ma- 
niaka czy może raczej z pasją współczes- 
nego Savonaroli rozdrapuje narodowe 
rany, by nie zarosły podłością niepamię- 
ci, jako że, jak powiada Tadeusz Róże- 
wicz w Przerwanym egzaminie: „Kiedy 
rany zabliźniają się, następuje jałowość 
i śmierć”. Królikowskiego nie interesuje 
„bezstresowe” wychowanie, prowadzą- 
ce do narodowej śmierci. Wierny swe- 
mu powołaniu, które objawiło mu się 
na skrzyżowaniu pasji badawczej pro- 
weniencji głównie historycznej, doku- 
mentacji dziejów i wyobraźni literackiej, 
zmusza nas do poważnego traktowania 
swej zbiorowej historii. 

Wierny głosowi, który kazał mu iść 
za sobą już w okresie studiów polonis- 
tycznych na Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim, bada głębiny i przepaście oj- 
czystych dziejów, nie żałując czasu ani 
energii dla pełnego ich rozpoznania 
i ożywienia ognia, „choćby był w iskier- 
ce”. Jego pasje spełniają się zarówno 
w formie ściśle literackiej, jak i- na ogół 
doskonalej — w eseju historycznym, ale 
szczególna estyma i zaangażowanie pi- 
sarskie realizuje się w opisie dziejów 
polskiej myśli zbrojnej i czynu żołnier- 
skiego dwudziestego wieku, czyli wielo- 
fazowej walki o niepodległość, uwień- 
czonej szczęśliwym a bezkrwawym mo- 
mentem dziejowym — rokiem 1989, gdy 
dzięki opiece Opatrzności i przywódz- 
twu Jana Pawła II nareszcie wybiliśmy 
się na suwerenność. 

To wybijanie się na niepodległość 
trwa. I trwało będzie jeszcze bardzo dłu- 
go. Może dopóty, dopóki każdy z nas 


nie poczuje się wreszcie... „panem na 
zagrodzie”, odpowiedzialnym za całe 
„województwo”, wraz z jego przyszłoś- 
cią, teraźniejszością i-przeszłością. 

Dobrze, że wśród nas jest Królikow- 
ski, który nie pozwala nam zadrzemać 
nad kartami naszej przeszłości. 

Zastanawiam się, dla kogo napisał 
swój Akt oskarżenia. Mimo że dedyko- 
wał książkę swej wnuczce, nie sądzę, że- 
by pod jej imieniem ukrył całe współ- 
czesne pokolenia młodych Polaków. 
Nie jest to książka dla młodzieży, choć 
autorowi zapewne na niej najbardziej tu 
zależało. No przecież, mój Bohdanie, te 
nasze dzieci i wnuki słabiutko się orien- 
tują w historii, nie wyłączając dziejów 
ojczystych. Nie zapominaj o komunis- 
tycznej opresji, która w części wyzuła 
również nas, ojców, z dziejów narodo- 
wych, w części je nam zohydziła, a do 
tego przyszły na nas „głobalne” tenden- 
cje, które nęcą zupełnie innymi obietni- 
cami: „róbta se co chceta”, „nic nie mu- 
szę — idę za głosem natury”... 

Twoja książka, mój Bohdanie, wy- 
maga czytelnika wykształconego, a na- 
wet dyplomowanego. Z zaliczoną histo- 
rią. Co najmniej. Piszesz dla elity. Dla 
znawców dziejów i dla tych, którzy prag- 
ną być autentycznymi uczestnikami cza- 
su we wszystkich jego wymiarach. Do 
tych, zdaje się, mówi Norwid w wierszu 
Przeszłość: „Przeszłość jest i dziś, 
i te dziś dalćj”?. 


2 C. Norwid, Przeszłość, w: tenże, Va- 
de-mecum, oprac. J. Fert, Towarzystwo Na- 
ukowe KUL, Lublin 2004, s. 15. 


